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losów  człowiieka ja k  i w artości jego poezji została  siln ie  osadzona w tle  h isto 
rycznym . Do tych zalet opracow an ia dochodzi jed n ak  rów nież w niem niej- 
szym  stopniu w ykorzystan ie  licznych nowych archiw aliów , przede w szystk im  
A rchiw um  R adaiw iłłow skiego.

K siążk a  Ja n u sz a  P elca je s t  więc nie tylko próbą syntezy, a le  też polem iką  
z dotychczasow ym i u jęciam i tem atu. Odnosi s ię  to przede  w szystk im  do 
ostatn iego okresu życia Zbign iew a M orsztyna — na ziem i m azursk ie j 
i w  słu żb ie  u R adziw iłłów . A u tor s ta ra  s ię  w y jaśn ić  n ieporozum ienia, k tóre  
spraw iły , że Zbign iew a M orsztyna posądzono o to, iż „ ja k o  em igrant n a  
słu żb ie  m agnata(...) tracił zdolność realn ego w idzenia isto ty  sp raw  n a jw aż
n iejszych d la  bytu n arod u” .

W ujęciu  P elca  Z bign iew  M orsztyn do 1670 r. je s t  przede w szystkim  
działaczem  ariań sk im  i gospodarzem  Rudów ki, a  dopiero po te j dacie  s ta je  
się  „człow iekiem  R adziw iłłów ” , lecz ju ż  nie B ogu sław a, k tóry  zm arł 31 g ru d 
n ia  1669 r., ale jego nieletn iej w ów czas córki L u d w ik i K aro lin y .

M niej przekon yw ujące  są  n atom iast te  fragm en ty  p racy  P elca , w  których  
s ta ra  się on w ytłum aczyć krytykę Zbign iew a M orsztyna sk ierow an ą pod 
adresem  an tyb ran den b ursk ie j po lityk i J a n a  III  Sobieskiego.

A nalogiczn ie do rew izji poglądów  n a  m azu rsk o -pru sk i okres życia Z big
n iew a M orsztyna, Ja n u sz  Pelc p rzeprow ad za rów nież próbę przew arto śc io 
w ania jego dorobku poetyckiego, szczególn ie dużo m ie jsca  p o św ięca jąc  in ter
p re tac ji jego „E m blem atów ” , kon k ludu jąc:

„Cóż za różnorodność p ostaw : m iędzy m istyczn ą tęskn otą  do jedności 
z Bogiem  i ra jsk iego  bytow ania, a złośliw ą sa ty rą  polityczną, pobudką  
i trzeźw ą w skazów ką sk ierow aną do w spółobyw ateli, w zyw ającą  dch do je d 
ności d ziałan ia  i tro sk i o w spóln e dobro, pochw ałą uroków  doczesnego  
żywota(...). Zbigniew  M orsztyn był człow iekiem  epoki, k tóra  w y dała  P asca la , 
k tóra  zrodziła rac jon alistów  i zrodziła także  m istyków . P oeta-arian in  był 
n atu rą  o tw artą  i chłonną, był też dość typow ym  człow iekiem  sw oich n ie
zw ykle skom plikow anych i burzliw ych czasów(...). L ite ra tu ra  po lska  
X V II w.(...) by łaby  także  in na i uboższa, gdyby zabrakło  w n iej poezji żoł
n iersk ie j Zbign iew a M orsztyna i jego  re flek sy jn e j liryki. S tan ow ią  one n ie
n aru sza ln ą  część in tegraln e j całości, jak ą  je st  lite ra tu ra  p o lsk a  X V II s tu lec ia ” .

K sią ż k a  Ja n u sz a  P elca  je st  n iew ątp liw ie n ajlepszy m  dotychczasow ym  
opracow aniem  tem atu  życia i tw órczości Zbign iew a M orsztyna. J e s t  też 
cennym  przyczynkiem  szerze j pojętych  badań  nad po lsk im  barokiem . W arto  
w reszcie  podkreślić  rów nież je j  dużą w arto ść  d la  h istoryków  in teresu jących  
się p rzeszłością  regionu m azursk iego.

E dw ard  M artuszew ski

A n drzej W a k a r ,  P rzebudzenie narodow e W arm ii 1886— 1893, O lsztyn  
1965, ss. 111, 3 nlb. S tow arzy szen ie  S po łeczn o-K u ltu ra ln e  „P o jezierze” , O środek  
B ad ań  N aukow ych im. W ojciecha K ętrzyńsk iego . R ozpraw y i M ateriały .

Po dotychczasow ych opracow aniach , p ośw iąconych  sy tu a c ji ludności p o l
sk ie j na W arm ii u schyłku X IX  w ieku, op iera jących  się  o m ateriały  źródłowe, 
zachow ane w archiw ach państw ow ych i kościelnych, otrzym aliśm y  pracę  
A n d rzeja  W akara, k tórem u za źródło posłużyły dostępne w k ra ju  roczniki 
„G azety  O lsz ty ń sk ie j” . G łów ny zrą b  om aw ian ej p racy  pow stał na sem in arium  
m agistersk im  prof, d ra  S te fa n a  K ien iew icza.

O spo jrzen iu  na te  zagadn ien ia  przez pryzm at treśc i „G azety  O lsztyń
sk ie j” — ja k  w y ja śn ia  we w stęp ie  sw o je j p racy  A n drzej W akar — zaw ażył 
fak t, że dotychczasow i b ad acze  polscy, za jm u jący  się  początkam i ruchu
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polsk iego  na W arm ii, jedyn ie bardzo pobieżnie p rzeg ląd a li num ery ,.G azety  
O lszty ń sk ie j” , a w głów nej m ierze op iera li się  na m ateriałach  archiw alnych , 
przede w szystk im  zaś raportach  i m em oriałach  urzędników  n iem ieckich, którzy  
znów sw o ją  w iedzę o ruchu polsk im  czerpali z „G azety  O lsz ty ń sk ie j”  lub  
też polem izujących  z n ią p ism  niem ieckich. S tąd  —  zdaniem  W akara —  
p ow stał zn iekształcony obraz, bow iem  stw ierd zen ia  urzędników  niem ieckcb  
były n ie jedn okrotn ie  fa łszyw e. U znaw szy w ięc treść  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” 
za głów ne źródło m ateriałów  o rodzącym  się  i o rgan izu jącym  polsk im  ruchu  
politycznym  i sy tu a c ji ludności p o lsk ie j na W arm ii, W akar sp o jrza ł na 
te  zagadn ien ia  n ie jako  z trzeciej strony.

Po przedstaw ien iu  genezy politycznego ruchu polsk iego  na W arm ii i pow 
stan ia  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , A utor om ów ił p ięć podstaw ow ych g ru p  za 
gadn ień : sp raw ę  m owy p o lsk ie j w  kościele, sp raw y  szkolne, p ropagan d ę k s iąż 
ki p o lsk ie j przez Tow arzystw o Czytelni Ludow ych , sp raw y  w yborów  p a r la 
m entarnych oraz a k c je  p rasow e  przeciw ko „G azecie  O lsz ty ń sk ie j” .

K u ltu rk a m p f , w ydarzenia  gie trzw ałdzk ie  i n arodziny „G azety  O lszty ń sk ie j” 
oraz je j  działa ln ość w pierw szych siedm iu  la tach  — oto, zdaniem  W akara, 
głów ne etapy  drogi przebudzen ia  narodow ego W arm ii w  trzeciej ćw ierci 
X IX  w ieku; etapy , k tóre doprow adziły  do zw ycięstw a w yborczego w  1893 r., 
kiedy to sukces odniósł k an d yd at ruchu polsk iego ks. A ntoni W olszlegier  
z D ąbrów na.

B ardzo  słu szn ie  podkreślił A utor, że w y d arzen ia  te zb iegły  się  ze zm ianą  
stru k tu ry  społeczn o-gospodarczej W arm ii; że p rzypadły  na okres, kiedy  
po w ojn ie  p ru sko -fran cu sk ie j z 1871 r. tenden cje  u n ifik acy jn e  id ące  z Niem iec, 
zm ierza jące  do w ciągn ięcia  w szystk ie  prow in cje  w  rytm  now oczesnego  
p ań stw a pruskiego  nie zostaw iały  m ie jsca  na region alne odrębności. W tak ie j 
sy tu a c ji ludn ość w arm iń ska  zm uszona zosta ła  n ie jak o  do opow iedzenia się  
po jed n ej ze stron  — polsk ie j lub n iem ieckiej. N ie było już m ie jsca  na to, 
do czego jeszcze  w  dziew ięćdziesiątych  latach  naw oływ ały „N ow iny W ar
m iń sk ie” , p ragn ące  „odrodzenie n arodow e W arm ii w epchnąć w form ę reg io 
nalizm u, p ielęgn ow ania  lokaln e j sw ojszczyzny z jednoczesnym  przecięciem  
nici łączących W arm ię z ośrodkam i politycznym i P ozn an ia  i T oru n ia”  (s. 78). 
Zanim  jed n ak  doszło do pow stan ia, ryw alizu jących  z „G azetą  O lsz ty ń ską” 
„N ow in W arm ińskich” był b ism ark ow sk i K u ltu rk am p f,  by ła  sp raw a  g ie trz 
w ałdzka i były n arodzin y  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” . Dwom  pierw szym  spraw om , 
a  zw łaszcza przebiegow i K u ltu rk am p fu  i jego  roli w  przebudzeniu św iad o 
m ości narodow ej ludu w arm iń skiego  A u tor pośw ięcił, m oim  zdaniem , zbyt 
m ało m iejsca.

T ak  ja k  n a  teren ie całych Niem iec, rów nież i na W arm ii K u ltu rk am p f 
osiągn ął skutek  w ręcz przeoiw ny zam ierzen iom : zam iast w yelim inow ać ca łk o 
w icie  katolicyzm  z życia  publiczn ego —  spow odow ał zw iększenie aktyw ności 
politycznej kato licyzm u; zam iast zad ać  śm ierteln y  cios po lskośc i w  pań stw ie  
p ru sk im  m im o w oli odrodził ją  i zdynam izow ał.

P rob lem  lu dn ości p o lsk ie j s tan ął przede  w szystk im  przed  w ładzam i k oście l
nym i na W arm ii. D la  nich był on jeszcze tru d n ie jszy  niż d la  pań stw a. 
K u ltu rk a m p f  w d rastyczn y sposób  unaocznił znaczenie  po lskości d la  K o ścio ła  
kato lickiego  na W arm ii. W ym agał w ięc od K ościo ła  pozytyw nego stan ow iska  
w  dobrze zresztą  zrozum ianym  jego w łasnym  in teresie . A le  jednocześn ie  
nie wolno zapom inać, że K ośció ł był w  bardzo silnym  stopn iu  uzależniony  
od pań stw a, k tóre z jed n ej stron y  w yznaczało u sieb ie  u przy w ile jow an ą rolę  
protestan tyzm ow i, z d ru g ie j zaś prow adziło k u rs bezw zględnie antypolsk i. 
P rzeciw staw ian ie  się n akazom  p ru sk ie j po lityk i groziło K ościo łow i p rzykrym i 
n astępstw am i, n ie m ów iąc już o tym , że utrudn iałoby  n a  każdym  kroku
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pełnienie m isji re lig ijn e j. W ładze kościelne znalazły się  w ięc m iędzy p rzysło 
wiow ym  m łotem  a kow adłem . P ostaw ę ich znam ionow ało kluczenie, law iro
wanie, w ybieran ie  m iędzy jed n ą niedogodnością, jednym  ryzykiem , jednym  
złem  a drugim . T ę postaw ę k ształtow ała  rów nież zm ien ia jąca  się n ieustannie  
sy tu a c ja  ogólnopolityczna, okoliczności lokalne o raz — co bardzo w ażne — 
indyw idualność biskupów .

W czasie  trw an ia  K u ltu rk a m p fu  w ładze K ościo ła  katolickiego na W arm ii 
stały  się  pow ażnym  sprzym ierzeńcem  polskości, choć zapew ne n ie m ieściło  
się  to w ich św iadom ych in ten cjach . Spow odow ał to raczej sp lo t okoliczności. 
M a rac ję  W akar, gdy tw ierdzi, że trudno utożsam ić po lskość z katolicyzm em  
chociażby ze w zględu na fak t, iż północną część W arm ii zam ieszk iw ali 
Niem cy — katolicy, a przez m iedzę są siad o w ała  p o lsk a  ludn ość protestan cka  
na M azurach. N iem niej na W arm ii n astąp iło  śc isłe  zazębien ie się katolicyzm u  
z polskością. N a jlep ie j ilu stru ją  to w łaśn ie  — podkreślone zresz tą  przez  
A u tora  om aw ian ej p racy  —  w ydarzenia  gietrzw ałdzkie . N ie  tylko wieść, 
że N a jśw ię tsza  P an ien ka przem ów iła do dziew cząt po po lsku  i k azała  im  się  
po polsku  m odlić, a le  rów nież zw iązan y z tym n ap ływ  pątn ików  z terenu  
P ru s Zachodnich, W ielkopolski, Ś lą sk a  i K ró lestw a  P olskiego m iał tu  sw oje  
pow ażne znaczenie. M ógł biskup, m ogli k sięża być naw et, ja k  n ajb ard zie j 
dalecy od zrozum ienia in teresów  narodow ych ludu polskiego, a le  w ystarczyło, 
że w alczyli o dobro re lig ijn e  ludu — bo np. p ielgrzym ki do G ietrzw ałdu  
łączyły  się  z odrodzeniem  relig ijn o-m oraln ym  — by tym  sam ym  stać  się  
rzeczn ikam i polskości. P rzykład  ks. W eichsela z G ietrzw ałdu w ystarczy  
na potw ierdzenie tej tezy.

Po K u ltu rk am p fie  sy tu a c ja  na W arm ii w y gląd ała  w ten sposób, że  wyłonił 
się  tu i działał zarów no n a  sku tek  bodźców, jak ich  dostarczyło  p rześlad o 
w anie K ościoła, jak  i na sku tek  d ziałan ia  pozaw arm iń sk ich  ośrodków  polskich , 
zw łaszcza w ielkopolskich , pom orskich  i w arszaw sk ich  — św iadom y polski 
ruch polityczny. P rzystąp ion o  do akty w n ej w alk i o p raw a  polityczne i n aro 
dowe. Przede w szystk im  zaś chodziło o praw o do języka  o jczystego w szko
łach, zniesione rozporządzeniem  naczelnego prezyden ta  p row in cji w 1873 r. 
P o d jęta  w k ilk a  la t po tym  a k c ja  pety cy jn a  n ie przyn iosła  w praw dzie  bez
pośredniego pozytyw nego skutku, a le  stan ow iła  w yraźny dowód, że  żywioł 
p o lsk i na W arm ii p rzesta ł być anonim ow ą, b ierną etnicznie grupą, a  staw ał 
się żyw ą cząstk ą  w ielkiego narodu. Je sz cze  w yraźn iejszym  dow odem  było 
założenie katolickiego p ism a politycznego — „G azety  O lszty ń sk ie j” , w okół 
k tórej skup ili się  czołowi d ziałacze polscy  na W arm ii tego okresu.

P rze d staw ia jąc  genezę po lsk iego  ruchu politycznego n a  W arm ii, W akar 
stw ierdził, że blisko sto la t ośrodk i p o lsk ie j m yśli politycznej n ie  żyw iły 
w iększego zain teresow an ia  tą  dzielnicą. W ydaje się, iż stw ierdzen ie  to. je st  
zbyt pochopne. A utor zasugerow ał się chyba za bardzo, zacytow anym  w  pracy  
w ierszem  Ja n a  L iszew sk iego , że: „k ra in a  od stu lec ia  zan iedbana, kącik  m ało  
znany, przez rodaków  zapom niany” , o którym  „tylko słońce, gw iazdy wiedzą, 
że i tam  P olacy  sied zą” . N a poparcie  sw ego tw ierdzen ia  A u tor dał przykład  
N iem cew icza i Bobrzyń sk iego. J e s t  w iele słu szności w  tym  stw ierdzeniu, a le  
praw d ą je s t  także, że region w arm iń sko-m azu rsk i i jego  sp raw y nie były  
obce lum inarzom  ów czesnej po lsk ie j m yśli politycznej. W czasie  ostatn ie j 
(12—13 m a ja  br.), zorganizow anej przez O środek B ad ań  N aukow ych im. W oj
ciecha K ętrzyńsk iego  w spóln ie  z m iejscow ym  O ddziałem  P olskiego T o w a
rzy stw a H istorycznego se s ji  n aukow ej, k tórej zadan iem  było om ów ienie  
zw iązków  W arm ii i M azur z całością  ziem polsk ich  w p rzek ro ju  tysiąclecia , 
jeden  z referatów  zatytułow any Z dziejów  m yśli politycznej w Polsce  wobec 
W arm ii i M azur w X IX  w ieku  w ygłosił Ja n u sz  J a s i ń s k i .  S tw ierdził
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on m. in., że d om in u jącą  m y ślą  przy planach  odzyskan ia  n iepodległości P olski 
była rew in dykacja  ziem pań stw a po lsk iego  w gran icach  sprzed  pierw szego  
rozbioru , a w ięc obe jm ujących  rów nież W arm ię Jedn ocześn ie  Ja s iń sk i mocno 
podkreślił, że problem  ten je st  w łaściw ie zupełnie nie zbadan y i w ym aga  
bardzo szerokich  studiów . Bardzdej słu szne byłoby więc, gd yby i W akar 
w  sw o je j pracy, po stw ierdzeniu, że b rak  n a  ten tem at opracow ań, w podobny  
sposób  p rzedstaw ił to zagadnien ie.

I jeszcze  jedno uzupełnienie. O m aw iając  problem  w alki o język  polsk i 
w kościele  na W arm ii A utor ze zdum ieniem  stw ierdził, że po 1886 r. n astąp ił 
znaczny sp ad ek  liczby kazań  w języku polsk im  w kościołach w arm ińskich . 
W ydaje się, że A u tor przeoczył lub też nie docenił znaczenia dekretu b iskupa  
w arm iń skiego A n d rzeja  T h iela z gru dn ia  1886 r. w sp raw ie  k azań  niem ieckich. 
S praw ę tę  p rzedstaw ił szczegółow o bp Ja n  O b łą k 2, p o d k re śla jąc  fa ta ln ą  rolę  
tego dekretu d la  n abożeń stw  polsk ich  w  kościołach  na W arm ii oraz przypo
m in ając, że „nie został on (dekret) w ydrukow an y w ofic jaln ym  m iesięczn iku  
diecezjalnym , ale był rozesłany  do proboszczów  p ara fii, zam ieszkałych  przez  
ludn ość p o lsk ą” .

Ten  o statn i fa k t  św iadczy o tym , że bp T h iel liczył s ię  pow ażnie z opinią  
ruchu polskiego, a zw łaszcza „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , w  k tórej każdy p rze jaw  
o gran iczan ia  języ k a  polsk iego w  kościołach  był ostro piętnow any. Sam o zaś 
w ydanie dekretu je st  dowodem , że zanik jęz y k a  polsk iego w kościele  spow o
dow any był nie germ an izac ją  niższego k leru , czy też p ara fian , a le  n acisk iem  
adm in istracy jn ym . N iechlubna rola p rzy p ad ła  tu w łaśn ie  bp. Thielow i, który  
ju ż  w  m om encie in tron izacji w e F rom borku  zapew nił n ad prezy den ta  p r o 
w in cji. Sch lieckm ann a, że „każdego  księdza, k tóry  będzie pop ierał polskość  
chwyci żelazn ą rę k ą ” . W konkluzji rozdziału  pośw ięconego spraw om  w alki 
o język  polsk i w kościele  A u tor stw ierdził, że „K ośció ł kato lick i na W arm ii 
nie kroczył w pierw szym  szeregu  szerm ierzy  germ an izac ji”  (s. 33), a le  z toku  
pracy  w ynika w yraźnie, że ak ty w izac ja  n arodow a ludu w arm iń skiego  od by
w ała się  po pow stan iu  „G azety  O lsz ty ń sk ie j”  ju ż  —  poza n ielicznym i i ch w a
lebnym i w y ją tk am i — bez udziału  duchow ieństw a w arm iń skiego , a  naw et 
stan ęła  wobec przeszkód ze stron y tegoż duchow ieństw a. Rozw ój w ypadków  
p rzyb ierał bowiem  tak ą  postać, że w  m iarę  ja k  ruch p o lsk i n a  W arm ii n ab ra ł 
zdecydow anego oblicza politycznego, duchow ieństw o w arm iń sk ie  za jm ow ało  
wobec niego coraz bard z ie j n ieprzychyln e stan ow isko. S tan ow isko  to — co 
m oim  zdaniem  należało  podkreślić  w  p racy  m ocniej — płynęło nie tyle  
ze w zględów  narodow ych ile  z ogólno politycznych. Po p ro stu  duchow ieństw o  
obaw iało  się  u tra ty  kierow niczej ro li społeczn ej na W arm ii na rzecz działaczy  
polskich . W ykazały to zresztą  p rzek on yw ające  b ad an ia  T ad eu sza  G r y- 
g i e r  a 3.

W rozdziałach  dotyczących ak c ji p rasow ej przeciw ko „G azecie  O lsztyń 
sk ie j”  A u tor om ów ił szczegółow o rolę „E rm län d isch e  Z eitun g” i „Now in  
W arm ińskich” . N iezm iern ie  ciekaw e i p rzek on y w ające  są  jego spostrzeżen ia  
dotyczące tego ostatn iego p ism a. W akar p rzeciw staw ia  się  stanow czo opinii, 
za licza jące j „N ow iny W arm ińsk ie” do gazet antypolsk ich . W ykazuje, iż pism o

1 S praw ozd an ie  z om aw ian ej se s ji  naukow ej ukaże się  w „K om u n ikatach  
M azu rsko-W arm iń sk ich” , n r 3/1967.

— Bp. J .  Obłąk, S p ra w a  po lsk a  ludności k ato lick ie j n a  teren ie d iecezji 
w arm iń sk ie j w latach  1870— 1914, N asza  Przeszłość , t. 18, z. 1963, ss. 61 
i 82 i n.

3 T. G r y g i  e r ,  S p ra w a  p o lsk a  w P ru sach  W schodnich w latach  1870—  
190Q w ośw ietlen iu  w ładz  pruskich,, P rzegląd  Zachodni, 1951, n r  3/4, 
ss. 500 i n.
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to, chociaż przeciw ne program ow i ruchu polskiego głoszonem u przez „G azety  
O lsztyń ską” , rów nież naw oływ ało do p ielęgn ow ania i zachow ania języka  
polskiego, a język  ten w „N ow inach” był bardz ie j popraw n y i bogatszy  niż 
w „G azecie” (s. 76).

N iew ielka objętościow o praca  A n d rzeja  W akara zaw iera  w  sobie w ażkie  
treści. A utor zadał sobie benedyktyń ski trud  prze jrzen ia  w szystkich , zacho
wanych w Polsce num erów  „G azety  O lszty ń sk ie j” z pierw szych siedm iu lat 
je j istn ien ia  i przedstaw ił nam  na te j podstaw ie  narodziny i rozw ój polskiego  
ruchu politycznego na W arm ii. D odajm y tu, iż zd a jąc  sobie sp raw ę  z tego, 

że poszczególne zagadn ien ia  przedstaw ian o w  „G azecie  O lszty ń sk ie j” zgodnie  
z program em  politycznym  i in ten cjam i je j  redaktorów  sięgn ął, celem  k o n 
fron tac ji, do innych pism  (polskich i niem ieckich) zaboru pruskiego . I dopiero  
na tej podstaw ie w yciągn ął odpow iednie, przew ażnie słu szne w nioski. W sum ie  
więc o trzym aliśm y w artościow ą pracę, k tóra  w ypełnia lu kę w n asze j zn a jo 
m ości dziejów’ ruchu polskiego na W arm ii w  ostatn im  dw udziestoleciu  
X IX  wieku.

Bohdan  K ozielło-P oklew ski

W ładysław’ G ę b i k, Burzom  dzie jów  nie d ali się  zgn ieść , G dyn ia  1967, 
W ydaw nictw o M orskie, ss. 343.

W ładysław  G ę b i k ,  o rgan izator i dyrektor jedynego w P ru sach  W schod
nich w okresie  m iędzyw ojennym  g im n azjum  polskiego, je st  autorem  kilku  
k siążek  i artykułów , których przedm iotem  są dzie je  te j zasłużon ej d la  po l
skości, chociaż d zia ła jące j krótko (1937— 1939) szkoły. O m aw iana k siąż k a  je st  
p racą, k tóra  otrzym ała  w 1964 r. w yróżnienie na ogólnopolskim  konkursie  
n a w spom nienia, rozpisanym  przez T ow arzystw o R ozw oju Ziem  Zachodnich  
i u kazu je  się  obecnie w form ie nieco zm ienionej. K sią żk a  by ła  zapow iadana  
już dawno i ukazan ia  je j  oczekiw ano z zain teresow aniem . J a k  się okazało, 
nie je st  pow tórzeniem  in form acji znanych nam  ju ż z uprzednio ogłoszonych  
publikacji,·' od których różni się nie tylko w iększą ob jętością. D a je  n a jp e ł
n ie jszy  obraz h istorii g im nazjum  kw idzyńskiego, a tak że  w cześniej prow a
dzonych starań  o jego zorganizow anie, w ybudow anie gm achu przeznaczonego  
na potrzeby szkoły. O m aw iana k siążka  je st  m ieszan iną różnych form : studium  
naukow ego, w spom nień, w w ielu fragm en tach  zbeletryzow anych, ja k  i w resz
cie publicystyk i, k tóra  z trad y c ji h istorycznych w yprow adzić się  s ta ra  za k tu 
alizow ane w nioski. T a  w ielow arstw ow ość książk i w y stępu je  bardzo w yraźnie. 
A trzeba jeszcze  w spom nieć o bogatym  aneksie, k tóry  tw orzy w ybór doku
m entów  ze zbiorów  pryw atnych A utora, archiw ów  państw ow ych i przedruków  
z przedw ojennych czasopism . C h arak ter  dokum entalny noszą liczne ciekaw e  
zdjęcia, z których w iele publikow an o po raz  p ierw szy. Z d jęc ia  obrazu ją  
codzienne życie uczniów  g im n azjum  kw idzyńskiego i ich d alsze  losy  po lik w i
d ac ji szkoły na k ilka  dni przed w ybuchem  w ojny w końcu sierpn ia  1939 r. 
K siążk ę  bardzo staran n ie  w ydało W ydaw nictw o M orskie.

G łów ny ciężar k siążk i tkw i w e w spom nieniach , k tóre nie ogran icza ją  się  
w yłącznie do sp raw  g im nazjum  kw idzyńskiego. W ładysław  G ębik  przed  
objęciem  fu n k c ji dyrektora  g im n azjum  kw idzyńskiego był nauczycielem  
pierw szego polskiego g im nazjum  w Niem czech, w Bytom iu . G im nazjum  
kw idzyńskie, które w ypracow ało  sw ój odrębny pro fil w ychow aw czy, korzy
stało  jed n ak  w dużym  stopniu z bytom skich  dośw iadczeń i wzorów . N a k a r
tach książk i G ębik ukazu je , w ja k i sposób  m łodzież jeszcze w Bytom iu p rzy
gotow yw ano do przen iesien ia  s ię  do K w idzyna.

Szczegółow o przedstaw iono, b azu jąc  na m ateriałach  archiw alnych , w alkę  
o rgan izacji polskich w  N iem czech o utw orzenie g im nazjum  polskiego
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